I Ogólnomiejskie Dyktando dla Aktywnych

KUSY- LEGIONOWO- EURO 2012


Co może łączyć międzywojennego hegemona w lekkoatletyce, championa Letnich Igrzysk Olimpijskich w Los Angeles w 1932, Janusza Kusocińskiego, „ Kusego”, z podwarszawskim Legionowem i najbliższymi Mistrzostwami w Piłce Nożnej, zwanymi w skrócie Euro 2012? Początkowo pomyśleliście, że to abrakadabra, później, że to hocki-klocki, a teraz, że to na pewno jakieś gżenie się odmóżdżonego hajdamackiego umysłu. A gdzieżby coś podobnego?


Niewiele na ten temat powiedzą wam ignoranci, quasi-uczeni, pozornie tylko ogarniający swymi pustułkowymi umysłami te nieodległe aspekty bytu, do których się zwrócicie w nadziei, że są jak dr Watson i Sherlock Holmes.

Odeślijcie ich do domu, a sami, nie czekając na półdrzemkę i czmychając czym prędzej przed hultajskimi harcami w swoim umyśle , otwórzcie wierzeje swego niedowierzającego umysłu, słuchając opowieści o chyżym charcie, zwanym przez zaprzyjaźnionych „ Kusym”. Harcuje on już całe pięciolecie hurmem po ulicach właśnie Legionowa w ciałach pacholąt z Gimnazjum nr 3. Stał się arcymistrzem tych młodych hreczkosiejów, bo innym narodom w międzywojniu przywrócił pamięć o Rzeczpospolitej swymi sportowymi sukcesami.


Dziś tę samą rolę ma spełnić wobec dojrzałej już państwowości hiperprodukcja Euro 2012. Sport łączy narody i pokolenia. Legionowo podało rękę „ Kusemu”, realizując wespół z nim tę ideę. Od dawna w sportowym mikroświecie naszego miasta osiągane są wyniki o znaczeniu makro . Na hart ducha naszych zawodników nie trzeba czyhać, wibruje nim powietrze, które poczujecie, m.in. hamując na rowerze na ścieżce rowerowej wokół Areny Legionowo. Współuczestnictwo w Euro naszego miasta to podanie drugiej ręki „ Kusemu”, to realna nadzieja, że gdy świat słuchać będzie „ Mazurka Dąbrowskiego”, imię Legionowa stanie się po wieczność niestarte. 


Czy i wy podacie rękę?
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